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P o l
z

s  k  a .
W a r s z a w y ,  dn ia  19 M arca.

R z ec zy w is ty  Radzea S ta n u  H ra b ia  F ra n c i ­
szek P o to c k i ,  G u b e r n a to r  C y w i ln y  G u b ern i i  
M a z o w ie c k ie j , u w o ln io n y m  został na w ła sn e  
żądanie  _od o b o w ią z k ó w  tego u r z ę d u ,  z p o z o ­
s ta w ie n ie m  go w szakże  p rzy  o b o w ią z k a c h  
C z ło n k a  n a d y  S tanu  K ró le s tw a .  R e fe ren d a rz '  
S tan u  Ł asz cz y ń sk i ,  by ły  P re z y d e n t  miasta  
W a r s z a w y ,  p o w o ła n y  został do  s p r a w o w a n ia  
o b o w ią z k ó w  G u b e r n a to ra  C y w iln eg o  G u b e r ­
nii M azowieckiej.

r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 14. Marca.

P r e s  s e  dzisiejsza ob jaśn ia jąc  sp o ry  angie l­
s k o -a m e ry k a ń s k ie ,  w y n u r z a  p e w n ą  nadzie ję ,  
ze do  wojny  me p rzy jdz i .: ,  p o n ie w a ż  Anglia 
w i e  d o b r z e ,  ze wralka m iędzy  nią a S tanam i 
Z je d n o c z o n e m i , raz  v v y b u c h n ą w s z y , w m i e ­
szanie się in nych  m o c a r s tw  a m ia n o w ic ie  Fraij-  
cyi za sobą pociągnie. Py tan ie  w z g lę d e m  w o l ­
nośc i n eu tra lnych  p rzy  takiej w o jn ie  m orsk ie j 
n ie z a w o d n ie b y  w z n o w i o n e  zos ta ło  i F ra n cy a  
n ie  m o g ła b y  na żaden  sposób  śc ierp ieć ,  żeby 
Anglia te raz  z n o w u  za p rzec za n e  p rze z  N a p o ­
leona  p r a w o  p rze szu k iw a n ia  o k r ę tó w  n e u t ra l ­
n y c h  p rz y w ła sz c z a ć  sob ie  miała . S p o r  o z a ­

sadę :  " b a n d e ra  zasłania towar® w sz e z ą łb y  się 
z p o n o w io n ą  zacię tośc ią ,  a tego Anglia r ad a b y  
u n ik n ę ła ,  k iedy  p rz e z  w o jn ę  tę n ieby  sk o rzy ­
stać  nie m o g ła ,  a w y p a d e k  onćj n a w e t  n ie p e ­
w n y .  W s p o m n ia n a  gazeta p o w ia d a  k o ń c o w o :  
• P a n a  Mac L e o d  gdzieś w  zakątku  U nii  p o ­
w ieszą  a r z ą d  angielski dla tego jednak  w o jn y  
nie ro z p o c z n ie ,  p o n ie w a ż  nie m a  p ew n o śc i ,  
czy się tćż pom yśln ie  skończy! W sza k że ,  
choć  Anglia o d w ła c z a ,  jednak  ona n iezapom i-  
na. Jeżeli się dzisiaj pokaże  u lega jącą ,  nie 
dziękujm y jćj za to ,  bo ju t ro ,  p o ju t r z e ,  a m o ­
że za la t  10 jednak  d o m n ie m a n e g o  p r a w a  
sw e g o  dochodz ić  będzie. P o d  ty m  a lbo  o- 
w y m  k s z ta ł te m , podczas z a b u rzeń  a lbo  w  g łę­
b ok im  p o k o ju ,  S tan y  Z je d n o c z o n e  za  w y r z ą ­
dzo n e  jej p o k r z y w d z e n ie  p o k u to w a ć  będą .  
Je s t  to w ła ś c iw y m  polityki angielskiej p r z y ­
m io te m ,  ze c h w i lę  r e p re s sa l ió w  tak  w y b o rn i e  
ob ierać  umie. J e j  d ra ź l iw o ść  n igdy n ad  m ą-  
d re m  o b r a c h o w a n ie m  z w y c ię s tw a  n ie  o d n ie ­
sie. Na tern też  polega ta jem nica  jej co raz  
w zra s ta ją c ć j  potęgi. P rzyk ład  t e n ,  k tó ry  A n­
glia d a je ,  w p r a w d z i e  n ie  w  każdym  punkcie  
n a ś la d o w a ć  się godzi. N iechaj Bóg b r o n i ,  że­
byśm y politykę angielską jako w z ó r  d o sk o n a ­
łości k r a jo w i  n aszem u  z a c h w a la ć  m ie li!  Ale 
w  p e w n y m  w z g lę d z ie  p o w in n iś m y  ją jednak  
n aś lad o w a ć .  M y  b o w ie m  b łą d z im y  p r a w ie
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z a w s z e  p r ze z  ś lepe namiętności  uniesienie,  
k t ó r e  ch w i l a  obecnośc i  u rias s p r a w i a .  My  
tak m a ło  m a m y  c ierp l iwośc i ,  jak g d y b yś m y 
jut ro  u m r z e ć  mieli .  C h c e m y  z a w sz e  
e n t u z y a z m e m  obecnośc i  rozs t r zy gać ,  zamiast  
co b y ś m y  za ła tw ien ie  on y ch  z p rze zor ny  s p o­
k o j n o ® ^  p r z y g o t o w y w a ć  mie l i ,  będąc ą  p i e r ­
w s z y m  w a r u n k i e m  stałego po w o d z e n ia .  J e s t t o  
w p r a w d z i e  ś w i e t n y m ,  ry ce r sk im b ł ę d e m ,  ale 
za w s z e  b ł ę d e m ! "

W  jednej  gazecie tutejszej  cz y ta my :  » P P .  
M o u n i e r  i Mol e  w cz o ra j  w  Tui l l eryach p rzy j ­
m o w a n o .  T w i e r d z ą ,  ze P.  M ou n ie r  w  s k u ­
t ek  tej w i z y t y  i p o w t ó r n e j  konfe rency i  z in- 
n e m i  cz łonkami  kommissyi  fortyfikacyjnej  I zby 
P a r ó w ,  sp r a w o z d a n i e  sw o je  o projekcie fo r ­
tyf ikacyjnym prze rob ić  p o s ta n o w i ł ,  a tak jego

Eraca mnie j  będzie opozycyjną .  Zdaje się tedy 
yć n i e z a w o d n ą ,  źe Izba.  P a r ó w  w n ie s io ną  

p r ze z  kommi ssy ę  p o p r a w k ę  odrzuc i  i p r a w o ,  
t ak  jak |e I zba D e p u t o w a n y c h  uchwal i ła ,  przyj-  
mie .  Xiązę O r l ea ns  ma w  Izbie P a r ó w  z m o ­
w ą  na korzyść  p r a w a  fortyf ikacyjnego w y ­
s tąpić ."

Z  d n i a  15.  M a r c a .
G a l i g n a n i ’s M e s s e n g e r ,  o s t rożny  z w y ­

kłe w  s w y c h  don oszen ia ch  a d e b r z e  z a w i a d a ­
m i a n y ,  za w ie r a  co nas tępu je :  „ W  pię tek
w i e c z o r e m  opuści ł  Hrab ia  Har t ig ,  cz łonek  
p o se l s tw a  aus t ryack iego ,  Paryż z depeszami  
H r a b i  A p p o n y  do gab ine tu  wiedeńsk iego .  
M o ż e m y  z a p e w n i ć ,  że depesze te ściągają się 
do  o b r a d ,  jakie się m ię dzy  P a n e m ' G u i z o t e m  
a R e p re ze n ta n ta m i  cz te rech  m o c a r s t w  w z g l ę ­
d e m  protes t acyi  M e h m e d a  Alego  p r z e c iw  fir 
m a  nosy i Su łtana o d b yw aj ą .  Re prezen tanc i  m o ­
c a r s t w  za w iadomi l i  Ptina G u iz o t a ,  źe ,  co się
do tyczy  p r a w a ,  jakie sobie Su l t an  pod  w z g lę d e m  
m i a n o w a n i a  o f i ce rów  egipskich p rzywłaszcza ,  
to  za r zec z  w e w n ę t r z n e j  admin is t racyi  po  
czytują' ,  i do t a k o w e j  się w  duchu  t r aktatu 
z d. 15. Lipca mieszać nie mogą.  Co  się zaś 
zasady o b e z w a r u n k o w e m  nas tęps twie  t r o n u  
w  Eg ipc ie  d o ty c z y ,  o ś w i a d c z y ł ' P o j e t  aus try-  
a c k i ,  p 0 ‘ n a r a dz en iu  się z s w y m i  kollega.mi, 
P a n u  G u i z o t ó w i ,  ze ,  p o n i e w a ż  w a r u n e k  t en 
s t a n o w i ł  p o d s ta w ę  t raktatu z dnia 15. Lipca,  
d w o r y  W i e d e ń s k i ,  Berl iński  i Pete rsburski ,  
w sze lk iego  s w e g o  w p ł y w u  u Por ty  użyją,  aby  
o d  niej o t r z y m a ć  p rzyrze cze n ie  t ego,  Czego 
się F ra n cy a  dla M e h m e d a  Alego domaga.  D o ­
dają t akże ,  iż obie tnica Hrabi  A pp o ny  w  tej 
m ie r ze  była fo rmalna  i s t a n o w c z a ,  z tern 
p rzecież w a r u n k i e m ,  źe ,  jeżeli to nastąpi ,  
F r a n c y a  także s w e  od o so b n io n e  s t a nowisko  
opuśc i  i p r zy łoży  się do  za ła twien ia  p o z o s t a ­
ły c h  p u n k t ó w  py tan ia  w sc h od n ie g o .  Zdaje 
się,  iż gab inet  f rancuzki  p rzy ją ł  na siebie

z sw ej  jtrony ten ob ow iązek .  Z g o d z o n o  się 
dalej ,N ze gab inet  f r a ncu zk i  na ode br a n ą  p r z e d  
kilku dn iami  od  L or da  Pa lmers tona  no tę  nie 
p i e r w  o o p o w i e , dopók i  nie nade jdz ie  o d p o ­
w i e d ź  Xfęcia Me t t e rn icna  na  dep eszą ,  K tórą  
w ł a ś n i e  H rab ia  H ar t i g  wiez ie .  W  W i e d n i u  
w i ę c  od tąd s p r a w ę  W s c h o d u  rozbierać będą  
i za p ew n e  ją też t a m że  załatwią.® 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1.3 Marca,  

M o r n i n g - P o s t  donos i :  „ B a r o n  Bi i low 
odłoży ł  jeszcze w y ja z d  s w ó j  do Niemiec z p o ­
w o d u  n o w o  zasz łych s t ó s u n k ó w -  T a k ż e  Ba ­
r o n  N e u m a n n ,  chcący dn.  19. b. m.  do W i e ­
dnia od j ec ha ć ,  został  tu  ty m  s p os o b e m  w s t r z y ­
many.  W c z o r a j  o d b y ł a  się m ię dzy  L o r d e m  
P a lm e r s t o ne m  a R e p re z e n ta n ta m i  Austryi ,  
P russ  i Rossyi  t r zygodz inna  konfe rencya .“ 
O  ob r a d a c h ,  do jakich się w cz o ra j  w  Izbie 
niższej  s p r a w y  W s c h o d u  p o w o d e m  s ta ły,  p o ­
w ia d a  M o r n i n g  - C h r o n  i c I e : „ Z a m i a r e m  
interpei lanta b v ł o ,  o t r zy m an ie  od Lord a  Pal -  
r ae r s tona  oświadczen ia , '  w  skutek k tórego 
m o ż n a b y  by ło  od p o w ie d z ia ln o ść  za ha t tysze-  
ry f  na L o r d a P o n s o n b e g o  zwa l ić .  P o  o ś w i a d ­
czen iu  Mini st r a s p r a w  z a g r a n ic z n y c h , że d e ­
pesze  z Ko n s ta n ty n o po la  nie obe jmują  u rzę ­
d o w e j  kopir  tego d o k u m e n t u ,  u t w i e r d z a m y  
się w  naszem p r ze k on an iu ,  źe się L o r d  Pon-  
son by  w  r i iczem do tego nie przy łożył .  Ale 
n a w e t  w  tym  p rzy p a d k u ,  gdyby  d o k u m e n t  
ten pod jego p r z e w o d n i c t w e m  był  ułożony ,  
nie m o ż na  w  n im nic takiego znaleść,  czego 
by się zapierać p o t r ze bo w ał .  P o w i a d a j ą ,  źe 
w a r u n k i  hal tyszeryfu  są na rusz en ie m z a t w i e r ­
d zo nyc h  p r zez  Anglią w a r u n k ó w ,  na moc y  
k tó rych  M e h m e d  Ali się poddał .  N a  czćmże  
zasadza się to na ru sz en i e?  Ci ,  k tó rzy  je w  o- 
gran iczęniu p r a w a  dz i edz ic t wa  zna jdu ją ,  za ­
p o m in a ją ,  że w  k o n w e n c y i  A dmira ł a  S tóp-  
ló rda  o dziedz icznym t ronie  najmniejszej  nie 
by ło  wzm ia nk i ,  t - d y  zaś Baszy nic nie p r z y ­
ob ie ca no ,  p rze to  też i o ź a d n em  p rz e n ie w ie r -  
s tw ie  m o w y  być nie rnoźe.® W e d ł u g  r a p o r ­
tu pai  l a rn e n to w eg o  tego dzienn ika minis te-  
ryafnegń w a ż n e  miejsce w  danern w cz ora j  
p r zez  L o r d a  P a l me rs ton a  o św ia dcz en i u  b rz mi  
w  sposób nas tępu jący :  «Gzego cz te ry  m o c a r ­
s t w a  chc ia ły ,  udziela jąc S u ł t a n o w i  rady jestto, 
a by  dz iedz iczne  n a s tę p s t w o  troriir b on a  fide 
p o t o m k o m  Mełirneda Ąlego w  tak proStćj z a ­
p e w n i ł  linii,  o ile tego na tu ra  r zeczy i inte- 
ressa o b y d w ó c h  s t ron  d o zw o lą .  Nie  chc iano 
na każdy p r zyp ad ek  p o z b a w i a ć  Su l l ana  p r a ­
w a ,  aby u t w o r z y ć  w  Eg ipc ie  n iezawis łą  i o d ­
r ęb n ą  zwiet/ .ćł ir iość.  Ch c ia n o  przecież,  a b y  
B a s z o s t w o ' M e h m e d o w i  Alemu i jego na s t ęp ­
c o m  borta fide zapeyynione było.  R a d y  czte-
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rech  m ocarstw  nie d otyczyły  się s z c z e g ó łó w  
tej spraw y; ograniczały się one na w y r z e c  ze 
n iu , i e  SM>;an przychyla się do d ziedzictw a  
W prostej linii, (’odług m ego osobistego zda­
nia tak hattyszeryf pojmuję, że on ma na celu  
utrzymanie dla Sułtana m ocy  nadawania Ba-  
szostw a  egipskiego, będącego jego w ła s n o ­
ścią, ale nie om inienie szczerego wykonania  
dawniejszej u m o w y ,  albo porninienie tych na­
s tę p c ó w ,  którzy by podług prawa natury za 
d z ie d z icó w  Mehmeda Aiego uchodzili."

W  artykule g ie łd ow ym  dzisiejszego G l o b e  
czytam y: „W czoraj p o p o łu d n iu  u p o w s z e c h ­
niła się bardzo p og łosk a , i ta zdaje się być  
uzasadnioną, n o w y  protokół pod w z g lę ­
dem  pytania w sch od n iego  przez Posła fran- 
cuzkiego , w sp ó ln ie  z innemi m ocarstwam i  
podpisany został. Aż do tej ch w ili  w ia d o ­
m ość ta nie potwierdziła  się , ale przemyślnicy  
wielką do niej w artość  p r z y w i ą z u j ą . "

Zaręczają z p ew n o śc ią ,  i e  bogaty Margra­
bia Hertford w ie lk ie  ponosi straty z p o w o d u  
zawieszenia  w y p ła ty  z strony banku S ta n ó w  
Zjednoczonych. Z o b a w y  b o w ie m  w ojn y  
m iędzy Anglią a Francyą, w ybra ł on 500,000  
funt szter!. w  papierach angielskich i takow e  
na papiery S ta n ó w  Zjednoczonych zamienił,  
sądząc, ie  te są n ierów n ie  p ew niejsze j  teraz 
zaś m oże  ̂ kapitału w  ten sposób utraci.

Czytam y w  dzienniku S t a n d a r d :  Szkody  
które zrządził pożar w  pałacu Lorda L on d on ­
derry w  VVynyard - H o u se  o sza co w a n o  na 
100,000 do 200,000 funt. szterl. gdyż bardzo  
mało co uratowano. Następujące szczegóły  
dadzą w yobrażenie  w ie lkośc i  tego pałacu. 
Była tam galerya o b ra zó w  145 stóp długa, 60  
szeroka a 40 w ysoka. Sala jadalna miała 54 
stóp długości, 25 szerokości a 30 w ysokości.  
V\ szystkie pokoje zupełnie były um eblow an e.  
O z d o b y  ty c h ,  które zajm owała margrabina, 
k o sztow ały  40,000 fu n tów . W ie le  pięknych  
d r z e w  p o m a r a ń c z o w y c h , które margrabina 
otrzyma a w  darze od Cesarzowej Józełiriy, 
r o w m e z  sp łonęły .  W artość  p rzedm iotów  u- 
i s  o w a n u i  przez okolicznych m ieszkańców  
ja o o z o ych i srebnych sp r z ę tó w ,  kosztow -
"n r  nńn°t rS|Z° VV ’ SI;,/' ( ^  ' P- w y n o s i  okołoo 00,000 fu n tó w  szterlingów.

Margrabia W e st.ni-ns” er zdan;em t0rysow -
skich dzienn ików  w y d a ł  w  czasie ostatnich  
w v a o r o w  11,000 funt. szterl. m ięd zy  kandy­
d a tó w  m .nis'eryalnych, lecz p r z ) t em zaw aro-  
w a l  sobie order p o d w ią z k i ,  lub tytuł Xięcia. 
o t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó łn o c n e j  A m e r y k i .

Z. N o w e  g o - Y o r k u ,  dnia 20. Lutego.
•vongress w  W ash ington ie  zajmuje się te­

raz rozprawam i nad nowern p raw em  o ban- 
ructyyach, Miało tam miejsce zgromadzenie

najznakomitszych stronników  prezydenta Har- 
rif.sona, na ktorem naradzano się w  p o w y ż ­
szym  przedmiocie. Pan W eb ster  był p reze­
sem ; z p rzedstaw ionego  na tern zgrom adze­
niu stanu kraju pokazuje się , że skarb w  naj- 
smutniejszein jest po łożen iu ;  nadto, potrzeba  
10 m il ion ów  d o lla ró w , aby tylko pokryć b ie­
żące w ydatk i ,  a praw ie w e  w szystk ich  w y ­
działach są w ielkie n iedobory , tak że w y d z ia ł  
Wojny sam 1.0 m il io n ó w  potrzebuje. Z gro­
m adzenie p o s ta n o w i ło T przedstawić prezyden­
t o w i  następne środki i prosić go o w niesien ie  
ich na kongres: 1) Napełnić skarb w y p u s z c z e ­
niem  ob ligów  rz ą d o w y c h ,  p ożyczką, łub in ­
n ym  jakim sposobem. 2 )  K w estyą  o sprze­
daży produktów i w y r o b ó w  kra o w y c h  urzą­
dzić w e d łu g  wniosku Paria Clay. 3}  Przyjąć 
ogólne praw o o bankructwie. 4) Urządzić  
bank narodowy. 5) Jed w ab n e  tow ary  i inne 
artykuły zb ytkow e droższymi uczynić. 6j Z a­
bezp ieczyć w sze lk ie  przy przeglądaniu skarbu 
w yn a leźć  się m ogące długi. N o w y  ten dłu"  
obrach ow ano  na 25 m il io n ó w  d ollarów . °

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dnia 21. m. b. obchodził  

tu w  Poznaniu drugi Prezes N ajw yższego  
Sądu Appeilacyjnego dla W. X ięstwa Poznań­
skiego, J W .  K a r ó l  D a n i e l  F i s c h e r ,  jubi­
leusz 50letniej służby swojej. Dzień ten ob ­
ch od zon o  jak najuroczyściej. Ze strony mia* 
sta nadano solennizaritowi p raw o  o b y w a te l­
stw a i cz ło n k o w ie  Najwyższego Sądu A ppel-  
lacyjnego, N ajw yższych  S ą d ó w  Ziemiańskich  
w  Poznaniu i B y d g o sz czy ,  wszystk ie  Sądy  
niższe W . X ięs tw a ,  grono Kommissarzy spra­
w ied l iw o śc i  i w sz y s c y  urzędnicy niżsi, pod  
nadzorem J W .  Prezesa pracujący, na pamiąt­
kę dnia tego k o sz to w n e  mu ofiarowali dary.

M a r y  a ' S t u a r t  i A t a I i j a. S z y 11 e r i R a-
s y n .  —  Pisma francuzkie d on ios ły ,  iż Berlin-  
czycv z rów n ą  oziębłością na sw ojćj  scenie  
przyjęli tłumaczoną Ataliię Kasyna, jak Pary-  
zanie Maryję Stuart Szyllera, Z tego p o w o ­
da pan^ Janin, dla ząsłonienia się od p ocisk ów  
krytyków niem ieckich , ofiw.ołuje w ' n a jn o w ­
szym num erze "Journal des Debats« to w s z y s t ­
ko, co pierwej p rzec iw  S zy l le ro w i i Maryi 
Stuart p o w ied z ia ł ,  utrzym ując, że tej kryty­
ki w łaśc iw  ie nie dramat S zyllera ,  ale złe fran­
cuzkie t łum aczenie podstawią było. Kto b ez­
stronnie nad tą rzeczą się zastanow ił i m o w ę  
Janina nie p odług  s ł ó w  nadmienionej krytyki, 
lecz podług zaw artego  w  nićj znaczenia r o z ­
w a ż y ł ,  ten przyzna, iż zdanie, które Janinóyyi
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p o d su n ię to ,  ty lko  od  szaleńca p o chodz ić  m o ­
że. A  p rzec ież  J a n in o w i ,  jako je d n e m u  z naj- 
jen ija lszych  dz ienn ika rzy  I ra n cu z k ich ,  sza leń ­
s t w a  przyp isać  n ie p o d o b n a .  P o z w ó lm y ,  n ie ­
chaj J a n in  sam  m ó w i  »VVpanowie czytaliście
0 d ram a ty cz n y m  ro z r u c h u  w  B erl in ie ,  gdzie 
m ło d z ie ż  n iem iecka uirnując się za S zy lle rem , 
Ataliję  zn iew aży ła .  P a n o w ie  s tu d e n c i ,  z e m ­
sta w a sz a  nie by ła  ani span ia iom yślna  ani też 
jenijalna. J a k o ,  w y  w y g w iz d a l iś c ie  Ataliję 
dla te g o ,  że jeden  z zag ran icznych  k r y ty k ó w  
ośm ieli ł  się p o w ie d z ie ć ,  że M arya  S tu a r t  Szyl- 
le r a ,  (k tó ra  p rzec ież  ty lko  pod  w z g lę d e m  fo r ­
m y  d o  S zy l le ra  n a leż y ) ,  jest w  n ie k tó ry m  
w z g lę d z ie  co  do  p lanu  c h y b io n ćm  dz ie łem ?  
W y  w y w ie r a c i e  zem stę  na K asyna dla tego, 
że w ie lk i  S zy l le r ,  w e  F rar.cy i za n a jw ię k sz e ­
go  z w szy s tk ich  p o e tó w  nie u c h o d z i?  Je s tze -  
t o  sz lachetn ie?  C o  do  m n ie ,  ja sądzę  raczej,  
że się n iem ieck ie  dziennik i  w  tej m ie rze  z u ­
p e łn ie  o m y l i ły ,  że w  ca łym  ty m  zatargu ani 
S z y l le r  ani Francuzka k ry tyka  żadnego  udzia łu  
n ie  ma. Ci m ło d z i  ludz ie ,  k tó rzy  o n ie z ró ­
w n a n y c h  p ięknośc iach  Kasyna ani w y o b r a ż e ­
n ia  n ie m a ją ,  dla k tó ry ch  boski jego język jest 
n ie z ro z u m ia ły ,  co się p o w ięk szę ;  części n a ­
w e t  sa m y m  F ra n c u z o m  z d a rz a ,  w idz ie l i  K a ­
syna i jego tragedy ię  t a k  źle p rzez  k o g o ś  w y ­
t łu m a c z o n ą ,  jak u  nas L e b r u n  w y tłum aczy ł  
S zy l le ra .  a n ie znalazłszy  w  te in  t łu m ac ze n iu  
żadnej iskry boskiego jeniiuszu i nie pos trzeg ł­
szy w  n ie m  n ic ,  jak tylko d r a m a t  bez  b a r w y ,  
t e z  poezyi i b e z  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a ,  w ię c  
w y g w iz d a l i  z zapa łem  i b e z  w z g lę d u  tę  lichą 
ramotę.. I w  tćj m ie rz e  najsłuszniej sobie p o ­
stąpili. O tó ż  m y  w  ta k iem  sa m em  z o s ta w a ­
liśm y po łożen iu .  P rz e d s ta w io n o  nam  M aryę  
S tu a r t  S zy l le ra ,  ale z e s z p e c o n ą , pokaleczoną ,  
ty lko  b lady  cień um ie ra jącego  c z ło w ie k a ,  ty l­
ko o db itkę  n am ię tn o śc i ,  daleki odblask  n ie z n a ­
nej  n am  p o e z y i ,  a w ię c  jak N iem cy  n udz ih  
się i w y g w iz d a l i  Ataliję n ie m ie c k ą , tak  tez
1 m y  znu d z en i ,  w y g w iz d a l iśm y  francuzką  M a­
ryję  S tuart.  A le  jeetżeto  dos ta tecznym  p o w o ­
d e m ,  by  dla tego na p rz e c iw le g ły c h  b rz e ­
g ach  R e n u  u św ię c o n y c h  b o ż k ó w  obalać ,  by  
z oboje j s t ro n y  z b io te m  arcydzie ła  mieszać i 
B yna jm n ić j .  N iech  nas Bóg od takiego w a n ­
da l izm u  z a c h o w a !  N iech  nas B óg od tak ich  
h e k a to m b ó w ,  od  p o d o b n y c h  z n ie w a g  z a s ło n i . 
M y  n iezam yślam y  g ru za m i posągu  S zy l le ra  
oba lać  posągu  Kasyna, i o w s z e m  każdy  p o ­
sąg n iech  w  try jum fie  i u w ie lb ie n iu  na  s w o -  
jem  m ie jscu  stoi. M ilo  n a m  b ęd z ie ,  gdy  
N iem cy  na w ie lk ieg o  naszego  po e tę  w  św ie t ­
n y m  m ajestacie pog lądać  b ę d ą ,  co w iększa ,  
w o l n o  im  n a w e t  u t r z y m y w a ć ,  że ten  m a je ­
stat jest nazbyt k ró le w sk i ,  z im n y ,  poprawny.

Atoli z drugiej s t rony  n iechże  n am  w o ln o  b ę ­
dzie ro z p o z n a w e ć  n iem iecką poezy ję  w  c h m u r ­
n y c h  jój sz cz y tac h ;  n ie c h  n a m  w o l n o  będz ie  
p o d z iw ia ć  ją bez  p rzy m u su  i bez  u w ła c z a n ia  
z ich s tro n y  n aszym  p o e to m .  I do  czegożto  
m ości p a n o w ie  w a sz ą  p o p ęd l iw o śc ią  z m ie rz a ­
c ie ,  godziź się p o e tó w  na po lu  w o ln o śc i  k r y ­
tyki p o d o b n ie  jak  łudzi na  b o jo w isk u  zabijać? 
U ch y lm y  się o d  te g o ,  tak jedni jak d ru d z y ,  
ta k  N iem cy  jak i F ra n cu z i .  N ie  będz iem y  się 
bili a rcydzie łam i i na  tć m  koniec. Nasz g n ie w

Er z e c iw  M ary i zcszpeconćj p rz e z  p an a  L e-  
r u n ,  nasze  słabe z a d o w o le n ie  grą p a n n y  R a ­

chel niechaj N iem cy  p rzy jm ą  za d o w ó d  sym - 
patyi dla szczy tnego ,  ognistego ś p ie w a k a  D o n  
K a r lo sa ,  J o a n n y  d ’A rc i W a l le n s z t a jn a , a m y  
p rzy im iem y  za  to  jako s łuszne u n ie w in n ie n ie  
w asz eg o  ro z ją t rz e n ia ,  n iem ieckie  t łum aczen ie  
A talii  i z u p e łn e  zn ikn ien ie  m elodyi i w d z i ę ­
ku  R asyna .  O d d a jm y  C e z a ro w i  co do C e za ra ,  
S z y l le ro w i  co d o  Szylle ra ,  R a s y n o w i  co <fo 
R asyna  należy. My chę tn ie  uk lękniem y p rze d  
u b ó s tw io n y m  w iz e r u n k ie m  S zy lle ra ,  a w y  z 
p o k o rą  ucału  cic try jum fu jącą  rękę K asyna .1*

Panna  Sehcbest.
O d  czasu p o b y tu  w  mieście naszem  P a n n y  

S o n ta g ,  P o a n a ń  n ie  słyszał śp iew aczk i tak  
w ie lk ie j  jak jest Panna S ch eb e s t  Jć j  p i e r w ­
sze w y s tą p ie n ie  d. 21. b  m. w  N o rm ie  Belli­
n iego  d o w io d ło  i n a m ,  iż p o c h w a ły  w  za g ra ­
n ic zn y c h  p ism ach  jej t a le n to w i  o d d a w a n e ,  
słuszne były. K to  zna B ellin iego , d o b rz e  
w i e ,  jak w ielk iego  ta lentu  d ram a ty cz n eg o  p o ­
t r z e b a ,  aby  o p e rę  jego ,  gdzie nie m a  g łę b o ­
kiej myśli.,  gdzie tylko m e lodya  i z a w sz e  m e-  

dodya  — w z n ie ść  do tego s topn ia ,  na jakim 
op e ra  p o d łu g  zasad i po jęć  n o w s z y c h  es te ty ­
cznych  być p o w in n a .  O p e r a  Belliniego jest 
to  róża m e ro z k w i t ła :  do p ie ro  w  d łon i a r ty s t ­
ki r ó w n i e  w ie lk ie j  jako ar tystka  d ram a tyczna ,  
jak jako śp ie w ac zk a ,  ro z k w i ta  ona w  piękny, 
czaru jący ,  w o n n y  kw ia t .  T ak ą  a r ty s tką  by ła  
S c h r o e d e r  - D e v r ie n t ,  taką jest P an n a  Schebest,  
Jeżeli jako N o rm a  była  w ie lk ą ,  to  dziś jako 
R o m e o  p e w n o  w z n i o s ł ą  b ęd z ie ;  jej R o m e o  
nie jest to R o m eo  Belliniego — to jest R o m eo  
S zeksp ira !  — W  s p r a w o z d a n iu  o tern p r z e d ­
s ta w ie n iu  p o m ó w im y  obszern ie j  o ta lencie
i śp ie w ie  P an n y  S ch eb e s t ,  dziś  chc ie liśm y 
ty lko tem i kilku w y ra z a m i  z w ró c ić  u w a g ę  na­
szych  z io m k ó w  na tę ze w szys tk ich  w z g lę d ó w  
szacunku  godną a r ty s tk ę ,  aby  i u nas takie  
zna lazła  p rzyjęcie jak w  W a t s z a w ie ,  i m og ła  
m ieć  to  dla nas zaszczytne p rz e k o n a n ie ,  że 
nie ty lko  w  N iem cz ec h ,  F ra n c y i  i W ło sz e c h ,  
lecz  i w  Polsce p r a w d z i w y  ta len t  b y w a  p o ­
z n a n y m ,  c e n io n y m  i u w ie lb ian y m . A. W .


